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V } .  Z a l e s k i

P o l s k i  g ó r n i k
w  w a l c e  o  w a r s . T l  , t  p r a c y

Idea  u społeczn ien ia  k opa lu  i 
hut, g łoszon a przez nas z u p o ie m  
od  kw ietn ia  1931 roku  zn ów  n a ­
b iera  p a lą ce j w p rost aktualno­
ści. R obotn ik  polsk i Zaolzia , p o ­
tom ek  ch łopa, k tóry  przez sześć 
stu leci oderw an ia  od  P olsk i zacho 
w a ł ję z y k  o jc ó w  czeka dziś na na 
grod ę , k tóra  m u  się n ależy , na u - 
dział w e  w ładan iu  skarbam i zie ­
mi, k opaln iam i i hutam i, k tóre 
w y ros ły  z  je g o  potu.

Są ro sp raw y , do k tórych  n ie ­
raz jeszcze  będ ziem y  w racać.
D ziś ch cia łem  ty lk o  ośw ietlić  je  
z zu p e łn ie  n ow eg o , n ieznanego 
czy te ln ik ow i punktu  w idzen ia :
po lsk ich  tra d y c ji:

G órn ictw o  poisKie, p od ob n ie
zresztą ja k  g órn ictw o  ca łe j E u ro ­
py  w  średn iow ieczu , przeszło  od 
fo rm  w ładan ia  in d y w id u a ln ego  
do form  w sp ółp ra cy  i w sp clw ła s - 
ności.

W  " X V I  w ieku , k iedy  odradza 
się g órn ictw o  rud  o łow iu  i srebra 
na G órn ym  Śląsku rozp oczyn a  się 
da lsza ew o lu cja  p ierw otn ego  gw a 
rectw a , w  k tórym  w szyscy  so o i- 
n icy  —  g w a rk ow ie  pracu ją  w  k o ­
palni.

Z ja w ia ją  się gw a rk ow ie  Kapi­
taliści, p oczą tk ow o ja k o  rodza j

nakładców , po tym  jako jedyni i 
w yłączni właściciele kopalń. Ci 
gw arkow ie, nieraz bardzo zam o­
żni, pragną utrzym ać robotników  
w zależności i nie dopuścić ich do 
zdubywania własnych kopalń i 
własnych udziałów w kopalniach. 
K ażaą sposobność —  brak kapi­
tału, katastrofy, zalanie szyDÓw 
wodą —  w yzyskują dla w ykupie­
nia robotnika.

Zakończenie tego procesu w y ­
właszczenia pod koniec X V I  go 
w'eKu jest jedną z istotnych  
przyczyn upadku ówczesnego gór 
nictwa, krore odrodziło się dopie­
ro w  końcu X V I I I -go  wieKU, dzię­
ki tem u, że zajęło się nim  bezpo­
średnio państwo —  w  orobie na­
czelnika Urzędu Górniczego R e -  
dena.

G dy bow iem  kalkulacja nieco 
się pogorszyła wskutek napływu  
sreora amerykańsKiego kapitali­
ści, którzy z Tarnow skich Gór 
w yw ieźli potężne kapitały do 
W rocław ia ( gw arków  Krakow­
skich przed rym już władze gór­
nicze zm usiły szykanam i do przet­
rwania prac) —  bez nam ysłu po­
zam ykali kopalnie. Kola innych 
czymników (w ojna 30-letn ia , tru­

dn ości tech n iczn e) by ła  
rzędna.

G d yb y  kopaln ie  pozosta ły  n a­
dal w spółw łasn ością  robotn ik ów  
m e b y io b y  m ow y  o ich  zam knię­
ciu. bo  robotn icy  n ie chcąc u tra­
cie w arsztatów  pracy  i posiada jąc 
n agrom adzon y  w p om yśln y ch  la ­
tach Kapitał w ytrw a lib y  do „ le p ­
szej K oniunktury".

D la kapita listów  zaś K opalnie 
tarn ow sk ie  n ie b y ły  w arsztatem  
pracy, lecz  k ap ita listyczn ym  in te ­
resem .

W y w o d y  p ow yższe  nabiorą w ła  
śc iw ego  sensu gdy  u p rzy tom n i- 
m y  sobie, że robotn ik am i -  g órn i­
kam i na G órn ym  Śląsku b y li w ó ­
w czas P oiacy , a kapitalistam i pra

d r u g o -w ie  w yłą czn ie  N iem cy . W  tych  
w arun kach  pracod aw ca  oparty  o 
pom oc m a rg ra b iów  bran d en bu rg  
skich , w ła d ców  G órn ego  śląska , 
m usiał zw ycięży ć.

D och od ziło  jed n a k  przy  tej w a l­
ce do bu n tów  u ciskan ych  ro b o t­
n ik ów  p olsk ich , k tóre m usiano 
tłum ić k rw a w o  przy  pom ocy w o j­
ska m argrab iow sk iego .

Jak w id zim y  w alka o  u społecz­
n ienie kopalń  i hut jest zarazem  
trad ycy jn ą , w ie lo w ie k o w ą  form ą 
w a lk i n a rod ow e j na G órn ym  Ś lą­
sku, o czym  w arto  b y  b y ło  p a m ię ­
tać. H istorii górn ictw a Z a o lza ń - 
sk iego nie znam , ale tra d y c je  ca­
łego  Zagłębia Polskiego uw ażam  
za je g o  w spóln ą  w łasność.

Za w ie sze n iu  na dw a lata
imigracli : y d ć *  do Palestyny

żydowska Agencja Telegraficz­
na przynosi sensacyjną wiado­
mość o zawieszeniu imigracji ży­
dów do Palestyny:

Według tego zroała: Członek
delegacji iraskiej na zakończony 
obecnie „kongres panarahski", 
deputowany parlamentu iraskie-

P E W N O Ś Ć  - -  Z A U F A N I E
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Mienie pomierzone P K O  jesi pemne, bez-
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pieczne i każdej chmiii do dyspozycji młaściciela 
książeczki oszczędnościowej.
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K A Ż D Y  U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  IEST ZB IO R N IC Ą F K O

go Mukhref -  bey, otrzymać miał 
szyfrowy telegram od ministra 

. spraw zagranicznych Iraku Tew - 
flik -  bey Suwcidiego, który ma 
rzekomo donosie, że Colonial O ffi­
ce uchwalić miał zawiesić na dwa 
lata imigrację żydowską do Pale­
styny. Min. Suweidi mial dodać, 
że przez dwuletnie zawieszenie 
imigracji żydowskiej Colonial 
Office pragnie zaspokoić Arabów  
i skłonić ich do przerwania po­
wstania w  Palestynie. W  okresie 
tych dwóch lat nastąpić może pa 
cyfikacja stosunków palestyń­
skich i ewentualnie znalezione 
iiędzie rozwiązanie problemu pa­
lestyńskiego.

PAM IĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH  

NARCrDOWCACK

g d y ż  s k r a c a m  c z a s  p r a n i a  

i  z a l e d w i e  z a  k i l k a  g r o *  

s z y  p r a c u j ę  p r z e z  c a ł ą  

n o c ,  u s u w a j ą c  w  p r o s t y  

i  n i e s z k o d l i w y  s p o s ó b  

b r u d  z  n a m o c z o n e j  b i e ­

l i z n y .  K t o  m n i e  s t o s u j e  

j e ? "  b a r d z o  z a d o w o l o n y .

tfo m p czem d 
I I .  wb i e f i d y  ■ 

i z m ię k c z a n ia

H.U/5 3 9 . Sprzedaż ty lk o  w paczkach. — 
W ystrzegać się naśladownictw!

Wotyń siwienia ©tiiicr^
P o w ró t na łono Kościoła i O jczyzny

1 1 9  o s ó b  p r z e s z ł o  n a  k a t o l i c y z m

Nasi Przegląd" ma nadzieje•>

na Ih^eruientie „gospodarcze
„ G a z e t a  P o l s k a ”  po „ z w y c i ę s t w i e " 1

* »

(J W ) W skazyw aliśm y już, że 
żydzi zam ierza ją  ja k  n a jszy bcie j 
od rod z ić  system  in terw en cy j, n a ­
cisku  gospodarczego, u życia  g iełd 
św ia tow ych  dla celów  polityki ż y ­
d ow sk ie j.

INTERWENCJE
„N ćoZ  P rzeg lą d " zdradza r ó w - 

n .eż n adzie ję , że przez londyńska 
city  u d a  się „ in te rw e n io w a ć"  w  
N iem czech.

„ b o  tego, by Rzesza mogła „w y­
zyskać' swych „  ■asalów" musi do- 
niać pożyczkę od tych mocarstw 
demokratycznych, przeciwko któ­
rym ten „wasalizm” został skiero­
wań;

„\Vasalizm” obecnie się przeżył, 
Nawet wobe< dominiów i kolonii 
metropolia znajduje się w położeniu 
tego kozaka, o którym przysłowie 
powiada: „złapał Kozak tatr rzy na, 
„  tatarzyn za łeb trzyma". Nie ma 
obecnie tak potężnego państwa, któ- 
rebj mogło stworzyi dobrobyt dla 
swych obywateli bez uprawiania 
pracy produkcyjnej, która jest mo­
żliwe tylko w warunkach pokoju, 
tolerancji i równości obywatelskiej. 
Na tę drogę będą musiały wkroczyć

zwolna także Włochy i Niemcy, o 
ile naprawdę pokój się ustabili­
zuje.'’
PRĄDY WOJENNE

A le  rów n ocześn ie  p lan  w ojn y  
p rew en cy jn e j nie został zaniech a­
ny. „W ar. D zień . N a ro d o w y " tak 
o  tym  pisze:

„Prądy wojenne, w szczególności 
plan wojny prewencyjnej, jest wła 
śriwośeią kół żydowsko - masoń­
sko - komunistycznych, które nlp 
licząc się z realnymi interesami na­
rodów, pragną wojny dlatego, aby 
ratować swoje zagrożone pozycje i 
umocnić swoje panowanie chociażby 
kosztem powszechnej ruiny i o l­
brzymich wstrząsów rewolucyj­
nych.”

PO TRKJMFIE 
OZONU

„G azeta  P o lsk a " po triu m fie  
„O zo n u " odn iesionym  bez w alk i, 
zam ieszcza artyk u ł p. K atelbacha, 
k tóry  tak się k oń czy :

„Nowe izby mają postaw iony 
przed soba cel jasny: pracę .lad re­
formą ordynacji wyborczej, tyaca 
ta bedzie wykonana dobrze, jeśli

t  y  t z  m
jest skutkiem złej przemiany materii

Z a n ieczy szczon a  Krew w sk u tek  z łe j p rzem iany  m aterii, m oże p o w o d o ­
w a ć  szereg rozm a ity ch  d o le g liw o ś c i (b ó le  a rtre ty ezn e , ła m a n ie  w  k iściach, 
b ó le  g ło w y , p rz e d e n e rw o w a n ie , w z d ę c ia , od b ija n ie , b ó le  w  w ą tro o ie , n ie ­
smak y u sta ch , brak a p etytu , sw ęd zen ie  sk óry , sk łon n ość  d o  < bstru k cji, 
plamy i w y rzu ty  n a  sk órze , s ld on n ość  d o  ty c ia , m d łośc i, ję z y k  o U c ż o n y ) .  
Chorooy złej przemiany materii niszczą organizm i przyśpieszają, staroć'. 
Racjonalną z g od n ą  z n a tu rą  k u ra c ją  je s t  n orm ow an ie  czy n n o śc i w ątroby  
i nerek. D w u Iziestoletn ie  d ośw ia d czen ie  w y k a z a ło , że w  ch o ro b a ch  n a  d e  
złej p rz em ia n y  m aterii, ch ro n iczn e g o  z a p a rc ia , k am ien ia ch  żó łc iow y ch , żół­
taczce, o ty ło ś c i, a r tre ty zm ie , n r .ją  z a stosow a n ie  z io ła  le czn icze  „C H O T ,E - 
IHNAŻA." E N ie m o je w s k ó g o . B r o s z u ry  b ezp ła tn ie  w y s y ła  la h or. fiz .-  
cb*m  C h ołek in aza  H .N ie m o je w c lu e g o . W a rsza w a , N o w y  ś w m t 5, oraz

apteki i składy apteczne.

v. ytyczna jej będzie troska ni o 
taki czy inny stosunkowo łalwy 
kompromis, lecz o istotne rozwią­
zanie kardynalnego w n a szy ch  wa­
runkach zadania —  stworzenia wa­
runków po temu, by każdy atom 
żywej sili naszego narodu chciał, 
mógł i umiał służyć zgodnie i har­
monijnie realizacji zadań, które 
nam umożliwiła i narzuciła hi­
storia. ’
A le  naturaln ie pod  przew odnich  

lw em  O zonu  —  zapom niał sk ro - 
»nnie dod ać p. K atelbach .

S AKNY,  15. 10. N iezw yk ła  u ro ­
czystość  o d b y ła  się w e  w si Jasie­
n iec  p ow . sarneńskiego.

W ieś ta zam ieszkana jest przez 
lu dn ość poch odzen ia  polsk iego  
w p raw d zie , ale n iem al doszczęt­
n ie  w  la tach  n iew oli zruszczona.

P rzed  d w om a la ty  p rzy b y ł tu 
na p la ców k ę  nau czycielską  p. B er 
nard K ierzk ow sk i i po zapozna­
n iu  się ze w sią  zabrał się do  pra ­
c y  nad u św iadom ien iem  zn isz czo ­
n ych  P ola k ów . Praca je g o  w y d a ­
ła o b fity  pion , b ow iem  cała p ra ­
w ie  lu dn ość Jasieńca dotąd p ra ­
w osław n a w róc iła  do K oscio .a  k a ­
to lick iego  i polskości.

U roczystości zaczęły  się M sza 
św ,. k tórą  od p ra w ił ks. W ł. A re n ­
darski, p re fek t z Sarn. Po n abo­
żeń stw ie  na ręce  je g o  z łoży ło  w y ­
znanie w ia ry  119 osób.

D o n ow on a w rócon ych  w y g ło ­
sił kazanie ks. A ren darsk i, w ita ­
ją c  ja k o  syn ów  K ościo ła  i u tw ie r -

‘ ofshi L w ó w
Z n a m e n n y  lisi

Od jed n eg o  z naszych  C zytel­
n ików  ze L w ow a , m a jora  w o jsk  
p olsk ich  w  stanie spoczynku , 0 -  
b roń cy  m iasta O rląt o t-zy m a b ś - 
m y n iezw yk łe  znam ienny Ust, 
k tórego iia jch a ra lu e ry sty czn ie j- 
sze m om enty  przytaczam y:

„ .. .w  gm acnu  p oczty  g łów n ej 
w e  L w ow ie , on giś  tak pocharata - 
n ym  pociskam i sk ierow an ym i do 
O rląt, o b ron ion y m  przez Orlęta
na uam ym  rep rezen ta cy jn ym
m iejscu  panoszy  się obecn ie  ńyd 
i to  z ca łą  grom adą żyćb.iakow. 
Ż yd  ten  re zy d u je  w  gm achu  p o ­
czty , w  kiosku sk lep ie  „k s ięg a r ­
n ia". Na ścianie k iosk u  przy w je  
szony  jest ob ra z  św . T eresy !!

K słęgar nię polską  w e  L w ow ie  
żyd  uznał za zbędną i z lik w id o ­
w ał ją , b o  żadnej książki p o l­
sk iej w  te j k s ięga m i n ie  ma...

K siążk ę polską żyd z je j gniaz 
da w ypęd ził.

-  miasto Orląt
obrońcy Lw o w a

T o się d z ie je  w  m iejscu , gdzie 
la ła się n iew inna m ęczeńska 
k rew  O rląt. W a łczy li po  to by  
geszeft ży d o w i lep ie j szedł.

L w ó w  m iasto O rląt, m iasto 
ak c ji K a to lick ie j, siedziba 3 b is­
k u pów ! —  K oń czy  z g ory czą  
nasz C zyteln ik .

N ad w y ra z  słuszne u w agi nasze 
go  C zyteln ika  tra fią  zapew ne do 
serc społeczeństw a polsk i >go.

Uniw ersytet
L u d o w y

w Daikach
U n iw ersytet L u dow y w  D al- 

kach  k /G niezna, p rzy jm u je  je s z ­
cze  zap isy  n a  jes ien n y  kurs dla 
m ężczyzn . K u rs ten r o z p o c z n ę  
s ię  w  d. 3 listopada

dza jąc ich  w  w ierze, k tórą  przed  
stu la ty  w yzn aw a li ich  o jco w ie  
P o  złożeniu  w yzn an ia  w iary  o d ­
b y ł się chrzest dzieci, k tórych  r o ­
dzice  przed  chw ilą  p rzy ję li w iarę 
katolicką.

P o  sk oń czonej u roczystości u -  
form ow ała  się p rocesja , która 
przy  dźw ięk ach  ork iestry  ru szy ­
ła do p ierw szych  d om ów  w si, 
gdzie  został przez k on w erty tów  
postaw ion y  krzyż. A k tu  p ośw ię ­
cen ia  d ok on ał ks. prob . Ż m ije w ­
ski z D ąb row icy . P od  k rzyżem  
przem ów ił jeszcze  raz ks. A re n ­
darski, za ch ęca jąc m ieszkańców , 
w si do  w ytrw an ia  w  dobrym , by 
ten krzyż C h rystu sow y  z je d n o ­
czy ł w szystk ich , aby  jak  n a jry ch ­
le j v nastała jed n a  ow czarn ia  i 
jed en  P asterz". W  k oń cu  ks. p r o ­
boszcz Żm ijew sK i dzięk ow a ł w szy  
stk im  w  serdecznych  słow ach  za 
udział w  uroczystości.

P o  . odśp iew an iu  hym nu łf,B oże 
coś P o lsk ę " wszy scy  n aw rócen i 
w ra z  z gośćm i, którzy p rzyb y li z 
Sarn, D ą b row icy  i ok o liczn ych  
w si, udali się do szkoły. Tu w y ­
g łos ił p rzem ów ien ie  p. p ik . P ła ch ­
ta -  P ła tow icz , n a w ołu ją c  do w y ­
trw a łe j i ow ocn e j pracy  dla O j­
czyzny. W  im ieniu  k on w erty tów  
p rzem ów ił p. H ałaburda, dz ięk u ­
ją c  w szystk im  za p rzyb yc ie  i op ie  
kę nad w sią.

„R a d u je m y  się i d z ięk u jem y  —

m ów ił —  że dziś m og liśm y  prze 
żyć tak i w ie lk i dzień , ja k iego  iiie 
m ieliśm y w  sw ym  życiu  i m ieć 
n ie b ęd z iem y ".

T ak ich  Jasieńców  jest na W o ­
łyn iu  sporo. P otrzeba  ty lk o  w y ­
trw ałe j i oży w ion e j du ch em  m i­
łości pracy, a daw n e ob licze  W o ­
łyn ia  b ęd z ie  p rzyw rócon e .

3 Z I E H  W  P O L I T Y C E
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P R Z Y W Ó D C Y  N IE M C Ó W  
U  P R E M I E R t

P rez es  R a d y  M in istrów  gen . Sk ład  
k .jw ski p rzy ją ł n a  au d ien cji p rzy ­
w ód ców  m n ie js zo śc i n iem ieck ie j w  
P o lsce , b . sen a torów  W ie sn era  i 
H a sbach a . P rzed sta w ili on i sz e re g  
p ostu la tów  m ń e js z o ś e i  n iem ieck ie j 
w  sp ra w ie  szk o ln ictw a , stosov, a n ia  u - 
s ta w y  o  och ron ie  p og ra n icza , r ó w n e ­
g o  'tra k tow a n ia  ro b o tn ik ów  n iem iec­
ki h  n a  rynku  p ra cy  ora z  b ież ą cy ch  
sp raw  k ośc ie ln y ch . P an  p re m ie r  p r /y  
rzek ł p rz ed łoż on e  p ostu la ty  p rz y ch y l­
nie rozp a trz y ć .

S T R . N A R . W O B E C  W Y B O K O W  
S A M O R Z Ą D O W Y C H  

S tr. N ar . p rz y g o to w u je  s ;r b a rd zo  
in ten sy w n ie  do n a d ch od zą cych  w y b o ­
ró w  sa m orzą d ow y ch  w  W a rsza w ie , 
p row a d z ą c  m ocn ą  a k cję  p ro p a g a n d o ­
w ą . D z iś  o rg a n iz u je  w  sto licy  4  ze ­
bran ia , p o św ięcon e  sp ra w ie  wy borów , 
ja k  s ły c h a ć  n a  okr< s w y b o r ó w  do r a ­
d y  m ie jsk ie j w  W a rsza w ie  p rz y b y ć  
ma do s to licy  s z e r e g  d z ia ła cz y  s tro n ­
n ictw a z c a łe g o  kra ju .

CHEYROLET MAZURKA PRZEBYWA BPĆ
Jednym  z n ie liczn ych  

w o z ó w , k tó re  p od czas 
ja zd y  teren ow e j A u to ­

m obilk lu bu  P olsk i p rze ­
b y ły  b ród  g łęb ok ość  

40 cm . o w ła sn e j s i ł  
m otoru , b y ł C hew rolc’ 
M azu rk a , k tó r y  w id z i­
m y  w  tej c iężk ie j c h w i­
li n a  zd jęciu . M azurel 
n a  sw y m  C h ev ro leci 
ok a za ł się  w'e w szyst 
k ich  p ozosta ły ch  p ró ­
bach  zu p ełn ie  b e z k o n ­
k u ren cy jn y m , u s ta n a ­

w ia ją c  fa n ta s ty c z n e  r e ­
kordy  na p iaskach  i b io ta ch  p a sz cz ; ni


